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"RZEDPŁATA .Karter Zagłębia* koutnm  
^ o c o w c i  * odnoiiejijera <<ocxni* rek. 3400, 

p6łroc*ate’ 1200 V»art*lnł« mk. 600. 
mjariacani* rek 200. pocafc* rek. 350. —- 

Za ] terminowy druk ogłoata*, komunikatów 
I ofiar admicit traci* ni* odpowiada.

t OGŁOSZEŃ’ 4 , Za artera* nunpareiowy oa 1 
' stronJł Ma 60, na 3 atr. Ma. 50, aa 4 »tr. Mk. 
i 35. N adestini w la n i gajrmointowy Mk. 75, 

Drobne »  wvr»* Mk. 10, najmntej Mk. 100. 
Di* lagran. ciforef. K itu* podwrifca obo­
wiązuje wazystki* fot przyjęta oglonajti* od 
doi* Kanny cen t mx  upriednlego lawiadooaUreia.

Adr*s Rodak cii ' Adaulniatracii: SO SN O W IC . 
,s « c »  Dtęńi Aik* Nr 1

i
Adze* dia dapaax; JEURJER* — SOS

Adsiinisiracla otwarta od 9 rano b u  p norw i 
do g. 7 wiec*. W niedzielę i łw ięta od 8 do 10 r.

W sprawach redakcyjnych redaktor prayfcnsf* 
' tntereaantów tylko od 12 w  poi. do 2 po pod.

I PRENUMERATĘ I OGŁOSZENIA pnyjmui* 
5 Łantcry wiasoe oraz Kilęgarsie w Zagłębiu T*w 
, Akc. . Reklama Pclika* w Warszawie ł wary-

rtkJe Siara o głoszę* w krata i ugranie*. J

jem^poiedrticT^So egsempUras Mk* 15. (N* G. Śląsku 3 0  #*«.? SOSNOWIEC, niedziela dnia 19 lutego 1922 roku. Nr, 41. Rok XVI.

ID ii i  i  doi na tępue Dl* ® ło d a ie tj dozwolone.

Największa i najwspanialsza sensacja śwl aa ,  która 
przewyższa dotychczas wszystkie widziane seryjne '

obrazy.

:::: ISIDyjIKI IllMl
B o h a tersk a  - p o p e a  w  6  F F I H I F  P f l l  H  
cz ę śc ia c h  w roli g łów n ej  *—iŁ-P * - / * ! —, v  w w Ł « \ , “
Sieporfiwnany w boksie pływania i skokach, Silny jtk lew, zwinny 

jak małpi, edwalny jak tygrys.

K a ż d a  s*rja s tan ow i o d d z ie ln ą  ca ło ść .

Nowe życ ie ,  nowe prądy.
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O d  pon iedz ia łku  12 do 19 lu tego

2- | i  s a r j i  „ J e ź d n e s  bez głowy"
p t-Walka o te s tam en t

d e t e k t y w n o - , y r k o w y  d r a m a t  w  r o l i  g ł ó w n e j
H A R R Y  P E E L

A N O N S !  Od p o n ie d z ia łk u  20  go lu tego

3 -e is  s i r j .  „JEŹDZIEC BEZ (101111“ .

SPÓŁKA OGUODMICZO-HAłlDLOWA
S p ó łk a  z ogra-iicz. o d p o w ie d z ia in

A d r es  dla dep esz:  .S p ó łk a  O grod n icza  S o sn o w ie c" .

Podaje jł° ogólnej wiadomości, źe z daiem  
I-go Stycznia rb objęła na w łasność firmę 

Pawilon Związku Ogrodników.
Polecając Sz, Klijenteli: Wszelkieg o  ro.

dzaju nasiona warzywne, kwiatowe, pastewne, 
krajowe i zagraniczne przy wypróbowanej sile 
kiełkowania i pod kontrolą fachową, jak również 
kwiaty cięte, doniczkowe, owoce w wielkim 
wyborze.

Dostawa wagonowa i sprzedaż hurtowa wszel­
kich ziemiopłodów.

  * ZARZĄD.
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FRYZJER OAIISil i MĘSKI
w  S o sn o w c u

vis a vis  d w orca  W a r s z .  W.

Mają z a s z c z y t  za w iad om ić  
P. f . iż po gru n tow n ym  o d ­
n ow ien iu  zak ład u  p o leca ją  
o so b n e  ghbinety- dam śki i m a-  

| n icure, r ó w n ież  w y k o n y w u ją  
, w s z e lk ie  rob oty  z w ło só w  w  
[ za k re s ie  fryzjerskim

Z p o w a ż a n iem

MUSIAŁ i S-ka-
I 3108

Dr. L id s ik  P oziabsk i
Choroby: uszu, nosa, gar 

dła i płuc
pow rócił  z w ojska  i w z n o w ił  

przyjęcia.

Sosnowiec, Małechoistiego 9 parter
P rry jm uje  od 11— 1 i 5 - 7 .  S i .d l ie le  

i święti 12— 1. 7 9 3

D októr

St. fałkowski
przyjmuje chorych cd  go­

dziny 3'/« do 5 pp. 
Choroby wewnętrzne i kobiece.
S o s n o w ie c ,  ul. W a r s z a w s k a  6. 

T ele fon  -N̂ , 1.

Powrócił z wojsk*

Dr. n u m e r
Choroby skórne i wene- 
ryczne, badanie m ikros 
kopowe, badanie krwi 

(W asserm ann).
Przyjmajs  »d 9— 11 i 6 - 8 .  Pinie 6— 6.

Sosnowiec ul. ModrzejowsKa Ni39 łi piętro I

L iczn ic i eb o rib  i o b i i c y ó

Dr. Eysymonta
Małachowskiego 9,

Przyjęcie chorych od 10— 12 
i 5— 7. 2377

Naród nasz po długim 
okresie niewoli, po szere­
gu zbrojnych insurekcji, po 
ostatnich walkach o wyzwo­
lenie a przeciwko gwałtom 
ciemięzców i zaborców — 
sąsiadów, otrząsnąwszy się 
z przygnębiające) atmosfe­
ry  pesymistycznego ubole* 
w  •arna nad upadkiem 1 wyr 
wawszy s'ę duchem z okre 
su ciągłego spiskowania, a- 
poteozowania czynów nie­
zwykłej odwagi i bohaterst 
wa — wkracza powoli na 
drogę szarej, codziennej, re­
alnej pracy twórczej.

Nie zdołaliśmy jeszcze 
uprzątnąć gruzów i rumo­
wisk, nie umiemy jeszcze 
osuszyć bagien, pozostałych 
po tych cię kich, upiornych 
czasach, kiedy to mogliśmy 
się jeno zdobyć na modły 
od których bieleje włos lub 
błagania o - olność i Oj* 
cz*zuę, ale coraz świado- 
miej i pełniej udezać za­
czynamy w strunę drugą: 
w czynów stal.-Okres sym­
bolicznego budzenia ducha 
narodowego, okres szlachet 
nego hamletyzmu od chwi 
li uzyskania politycznej nie 
zawisłości przeszedł do hi- 
storji. Zycie żąda dziś od 
nas nie czynów i poświęceń 
niezwykłych, cierpień w tur 
mach i kazamatach, ale 
trzeźwej, mądrej celowej 
pracy na polu społecznem 
i państwowo - t  wórczem w 
ściśle i z góry wyznaczo­
nym zakresie.

Niema już w narodzie 
więcej lub mniej uprzywi* 
lejowanych warstw lub klas 
czy jednostek wszyscy ma 
ją jednakowe względem na 
rodu i państwa obowiązki, 
które wedle sił i możności 
a zależnie od danego sta­
nowiska, zajmowanego w 
społeczeństwie wypełniać 
uczciwie muszą i wypełniać 
powinni.

Dziś jawnie i otwarcie 
czynić możemy to wszyst 
ko, o czem dawniej zaled 
wie marzyć i mówić i to 
skrycie mogliśmy.

Po latach 1794, 1831,
1848, 1863 a następnie
1905, 1914-15 , wreszcie 
1918 — 20, zabliźniwszy zu 
pełnie lub częściowo rany 
na ciele narodu, zaczynamy 
stawiać sobie za cel hasła 
może mniej idealne a wię­
cej pozytywne, bo wkra­
czające w dziedzinę poli­
tyczno-gospodarczą zagad­
nień interesujących nietyl”

ko Polskę, lecz cały świat 
kulturalny.

Dziś przyszłcść państwa 
i przyszłość pokoleń, w 
wielkiej mierze i może wy 
łącznie prawie od nas sa­
mych zależy.

To też musimy z żywy 
mi iść i po życie sięgać 
nowe. bo strojenie się w 
uwiędły laurów liść nie na 
wiele nam się przyda a ape 
lować do obcych p o t ę g  
światowych, bez wykazy­
wania tężyzny, zdrowia i 
siły, z którą liczyć się trze 
ba — nie wiele nam przy­
niesie korzyści:

To, co dotychczas służy 
ło nam za poĆniętę, to, co 
budz ło w nas nowe żądze 
czynów niezwykłych i aure 
clą męczeńską otaczało 
skronie narodu, ze czcią w 
mauzoleum narodowych pa­
miątek drogich dla serc na 
szych przechowywać musi­
my, bacznie jednak śledząc 
to wszystko, cokolwiek zda 
rza się na świecie.

Problemat „być albo nie 
być* został rozwiązany w 
sensie twierdzącym i dziś 
musimy myśleć tylko nad 
kwestją jak ma być w Pol 
see. którą budujemy dla 
siebie i dla przyszłych po­
koleń. Bohaterstwo, cechu 
jące dotychczas szeregi po­
koleń o których czynach 
głoszą historjs, podania lu 
dowe i cała nasza literatu­
ra narodowa - r -  zamienić 
się musi na męstwo co: 
dzienne, wypływające z po 
czucia obowiązku i pracy.

Ponieważ odpowiedział 
ność za wszystko, cokol­
wiek się dzieje w naszem 
państwie, wobec c a ł e g o  
ś w i a t a ,  ponosimy my i

wszyscy obywatele tego pań 
stwa, zatem poczucie cd» 
powiedzialności za czyny 
przeniknąć musi w jaknai 
szersze masy narodu abyś 
my nie doszukiwali się od 
tąd win tylko w rządzie i 
sejmie, które z pośród nas 
wyszły za zgodą naszą i 
wolą.

Czasy się zmieniły i lu 
dzie się w nich zmieniają. 
Zmienione warunki życia po 
wodują nowe prądy umy­
słowe i w literaturze.

Wkraczamy w życie 
ogólne ludzkości, interesu­
ją nas rzeczy i fakty, zja­
wiska i wypadki, które wy 
chodzą poza orbitę dotych 
czasowych pojęć i formuł.

Energja wzbiera w nas 
z dniem każdym, szerzy się 
kult żywotności: Wiara w 
rzeczy nadprzyrodzone i zja 
wiska nadzmysłowe na rów 
ni 2  niezwykłym rozwojem 
techniki przyczyniają się do 
tego, że dziś łatwiej już o 
lekarstwo dla dusz udręczo 
nych, bo na równi z um y­
słem pracuje wyobraźnia 
rozwinięta intuicja a do­
świadczenia wiekowe każą 
nam się strzec błędów, któ 
re mszczą się atawistycznie.

Chodzi tylko teraz o to, 
abyśmy w tym ogólnym &• 
wym rytmie życia całej ludz 
kości — nie zatracili swoi­
stych nam i wyróżniających 
nas cech dodatnich swoj­
skich, abyśmy, biorąc z 
ogólne) skarbnicy ducha 
ludzkości wiele, nie mnjej 
do niej wnieśli z własnego 
dorobku kulturalnego, a w 
czynach naszych zbioro­
wych czy pojedynczych grup 
godnie reprezetnowali wiel 
ki naród, umiejący zastoso 
wać się do nowego życia 
i wyzyskać nowe prądy.

J ó z e f  S —k i.

Cist z górnego Śląska.
(Jak  „ O rg e sc h "  g ra s o w a ł  n a  6 . Ś ląsk u . 
Je sz c z e  s p ra w a  o w ypadkach  w  G liw icach.

Mienncy m iędzy sobą).
(O d naszego

K atow ice  
Niemcy fcffcjalnel nieoficjal­

ne, t  k rząd jak praca nteroiec 
ka dotąd stale i z uporem  za 
przrezają ia triec ia  j kirfckel 
wiek tajnych niemieckich orga 
nizacji zDrojnycb na O . S lą tku . 
P rzea dwom a tygodniam i n a ­
padł niem iecki zbrojny oddział 
na koszary francuskie ostrzeII- 
wując je w noc? z  karabinów  
maszynowych. Ofiarą tego skry-

k o r e s p o n d e n ta ) .

to b ó jcze jo  zam sebn niemieckie­
go  padło kilkunsatu żołnierzy 
franenaklcb. W kdkanaścle  dn? 
przedtem , jak juź dm o siłem  w 
jednym  z estatnich moich l is ­
tów, rów ni'*  w Gliwicach na 
paall orgeszewey na znaną tam 
tejazą gospodę polska, w k tó ­
rej przebywało w tej chwili kll- 
kunasfs żołnierzy francuskich 
Niem cy ostrzeliwali dom  z kil 
ko stron I zranili ciężko klik



francuzów. Te 1 liczne znane 
wypadki niemieckich zbrojnych 
napadów na Polaków i wojsko 
francuskie — że przypomną tyl 
kc śmierć francuskiego majora 
Montallegreta 1 śmierć śp. ks, 
proboszcza Strzybnego stanowią 
niezbite dowody istnienia na 
G, Śląsko niemieckiej organi­
zacji zbrojnej I łączności tej or­
ganizacji z centralami icb w 
Niemczech. Bez pomocy z Nie­
miec nie mogły by się przede* 
utrzymać na G. Śląsku Rzecz 
to jasna jak na dłoni, mlmoto 
tząd niemiecki przeczy prawdzie 
tej stanowczo I mimo lepszej 
wiedzy z znaczną n niego w ta­
fcie* wypadkach bezczelnością 
winą zwala nawet na komisję 
międzysojuszniczą na G. SI., 
czyniąc ją odpowledzialaą za 
owe zajścia. Komisarz rządowy 
dr, Peters, który na śądanie mo­
carstw koalicji z ramienia rządu 
niemieckiego miał zbadać stos en 
ki i stwierdzić, czy i o Ile tajne 
organizacje zbrojne w rzeszy 
niemieckiej są w łączności ł  
organizacją bojową na G. Śląs­
ku .badał* te stosunki tak .su ­
miennie*, ie  oczywiście nic nie 
znalazł. Prowokacyjna odpowiedź 
niemiecka zwalająca winę na 
komisję międzysojuszniczą z pew 
n ością nie zadowoli rządów 
paistw  koalicyjnych ani komisji 
międzysojuszniczej W rozmo­
wie, jaką generał Nollet w tych 
dniach miał z niemieckim minis­
trem spraw zagranicznych Rathe- 
M i'em , generał raz jeszcze w 
stanowczy sposób zaznaczył, te  
■a G. Śląsku dzięki dowozowi 
z  Niemiec zoajdnją się wielkie 
zapasy broni i >e rząd niemiec­
ki Całkiem niedostatecznie prze­
prowadza rozbrojenie tajnych 
.Prelkorów* śląskich, które po­
winny były być juź dawno nie 
tylko rozwiązane ale i rozbro 
joae.

W Chwili, gdy rząd niemiec­
ki wysłał do mocarstw twoją 
notę, zaprzedającą wszystkiemu, 
jakby na przekorę ukazało się w 
berlińskiej pacyfistycznej „Wel- 
tam Mantas’ z 13 bm. obszerne 
sprawozdanie naocznego świad­
ka o sprawkach zbrojnej orga> 
nicacji „Rossbach* na G. Śląsku, 
do które] świadek swego czasu 
należał lecz z olej uciekł, po­
nieważ sumienie mu na dalszą 
do niej i rzynależność nie poz­
walało. Świadek podplsający się 
pełnem swojem nazwls lem 
(Morin Richter) oppisoje szcze­
gółowo nietylko sprawki tej o r­
ganizacji na Q. Śląsku, ale 1 
stosunki jej wewnętrzne. Służył 
on m I. z pewnym wachmis­
trzem,* nazwiskiem Kappelta za 
róane kradzieże 1 oszustwa, z 
mienia tenże nazwisko swoje 
coś z sześć razy, za każdym ra­
zem przyjmując inne. Podobnych 
indywiduów była tam cała masa. 
„Rossbaehowcy* dobrze byli uz-
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brojenf. Grupa świadka posiada­
ła naprzykład dwie armaty 7, 7 
cm., 13karabinów masz.itd..Ochot 
ników* rozkwaterowano po do­
mach niemieckich gdzie niby 
to pracowali na roli i w gos­
podarstwie, w rzeczywistości jed­
nak mieli za zadanie niepokoje 
nie ludności.

Pod byle jakim oozorem po 
szukiwall broni w domach gospo 
darzy, której oczywiście nigdy 
nie zasleźd, bo ci Boga ducha 
winni indzie żadne) broni nie 
przechowywali. O to też owym 
bandytom nie chodziło, tylko o kra 
dzież, bo podczas swoich rewizji, 
.zabierali gotówkę, kosztowno­
ści i wszystko, co dla nich war­
tość przedstawiało. Nieraz w no 
cy formowali pochód przez miej­
scowość, śpiewając pijanymi gło 
sami .Deutschland ttber alles* 
i t. p. „pleśni patrjotyczne*. Po 
długich cierpieniach i 3 tygodnlo 
wej pieszej wędrówce świadek 
dotarł wreszcie do Berlina zmu­
szony do neleczki z obawy o 
swe życie, zagrożone od włas­
nych współtowarzyszy.

Wyznania Richtera są tak 
cenne, zwłaszcza, jte podał do­
kładnie nazwiska różnveh przy­
wódców organizacji .Rossbach*, 
miejsca postojów i Inne ważne 
szczegóły, że rządy koalicyjne 
zapewne z nich skorzystają 
Świadek stwierdza, źe organiza 
cja Rossbach 1 jej podobne złożyli 
niemczyżnie przysługę jaknajgor 
szą i zaznacza, że .ochotnicy" 
do tych organizacji należący, to 
Indywidua najgorszego gatunku 
Indzie z pod ciemnej gwiazdy, 
awanturnicy 1 lenlwcy, z których 
każdy ma jaż różne zbrodnie na 
sumieniu 1 do szeregów dali się 
zaciągnąć nie dla obrony niem­
czyzny, lecz dla swej wygody, 
przygód 1 łatwego zarobku.

W tak powaiaych czasaćh na 
G. SIątku nie brak jednakże hu 
moru. Jest to coprawda humor 
tylko .  niemiecki*, ale nie mało 
się przyczynia do rozweselenia 
tutejszych Polaków. Chodzi o 
walkę konkurencyjną między gti 
wleką centrową .OberschI, Volks 
stlmme*, organem znanego ks. U 
lltzkl, a wszech niemiecką bytom­
ską .Ostdentsche Morgenpost*. 
Przeciwko „Morgenpost* wystą 
piła także bytomska centrowa 
.OberschI. Ztg.*, Walka przybra 
ła w końcu charakter najzawzięt- 
szej walki osobistej między trze­
ma naczelnymi redaktorami o- 
wych pism. Redaktor .Morgen- 
poitu*, dr. Kerstin chcąc zmn- 
slć swych przeciwników do wy- 
stąpieoia ze skargą sądową; na­
zwał Ich publicznie w organie 
swym „s ubowcam i* ! .zawodo 
wyml potwarcami". .Volksstim- 
me" I .OberschI. Ztg." odpowie 
dzieli podobnymi epitetami, ale 
do sądu jakoś się nikt nie kwapi..

Aleksy Pająk. s

T E L E G R A M Y .
Zipoviidz aamfislicji.
WILNO (A. W.) Na 

cz wartko wem posiedzeniu 
konwentu Senjorów rozpa­
trywano porządek najbli­
ższych dni. Zakończenie 
dyskysji orzeczeniowej pro 
jektowano na sobotę. Gło­
sowanie ma się odbyć w 
niedzielę po mszy św. po- 
czem uroczysty pochód 
uda się do katedry gdzie 
zostanie odśpiewane „Te 
Deum Laudatnus.* W szyst­
kie instytucje i organizacje 
szykują na n i e d z i e l ę  
wielkie manifestacje.

Na tymże posiedzeniu 
konwentu miano omówić 
iprawę ciągle odkładanej 
dyskusji nad regulminem 
sejmowym: która nie wąt­
pliwie przekształci się w 
zasadniczą dyskusję nad 
tem, cxy Sejm ma mieć 
charakter orzekającego czy 
suwerennego.

J i iz c z i  j i d i i  t t j i a  fabryka 
w l i r s z i w i r

W ARSZAW A. Władze 
skarbowe wraz z organami 
policji wpadły na ślad fał­
szywej fabryki wyrobów ty 
tuniowych, etykiet i imita­
cji banderol sacharyny. Od 
krycia tego dokonano u 
niejakiego Sztokfedera, u 
którego podczas rewizji 
znaleziono 700 funtów opa­
kowania firmy Noblesse pa 
pierosów Grand Prix, oraz 
wiele pudełek sacharyny i 
700 funtów banderoli. Sztok 
federa aresztowano.

Mobiliziels aowyeb bałil|o- 
ió v  ciioycb.

W ARSZAW A. Władze 
naczelne poleciły dowódz­
twu bataljonów celnych, 
zorganizowanie n o w y c h  
brygad celnych, które już 
odi 1 marca obejmą służbę 
Celem powiększenia tychże 
jest nadanie większej spo­
istości w ochronie naszych 
granic i silniejsza kontrola 
służby granicznej.

Stoliei Ulstsru —  «ido«iią 
zictętych m ik.

BELFAST, (PAT.) Biu 
ro Reutera donosi: Stolica 
Ulsteru była znowu widow 
nią zaciętych walk między 
katolikami a protestantami 
Wiele osób zabitych. Policja 
została zaatakowaną, odpo­
wiedziała strzałami. Jeden 
policjant został zabity.

L. Siorgi ula podał tip do
d j i i i j i ,

LONDYN. (PAT.) Za­
przeczają tu urzędowo po 
głoskom, jakoby Lloyd Ge 
orge zamierzał podać się 
do dymisji.

O slfpovaiii wojsk 
'  sp rzyałirzoafcb

KATOWICE. (A. W )  
„Oberschlesischer Kurrier* 
donosi ze źródła, jakoby 
miarodajnego, że wojska 
włoskie i angielskie mają 
opuścić G, Śląsk w końou 
kwietnia.

K o ifire ie ji po lsko-iiin lack i 
. odroszoai.

GENEWA, (PAT) H. 
Z powodu niedyspozycji p. 
Caiondera odłożono otwar* 
cie konferencji niemiecko- 
polskiej do wtorku.

Podział taboru k o lijo n g o .
BERLIN (P. A. T.) -  

Dzieniki donoszą: Komisja 
do spraw kolejowych na 
G. Śląsku ustaliła następu­
jący podział taboru kole­
jowego pomiędzy obydwa 
państwa: Polska otrzyma 
na G. Śląsku 430 ; parowo­
zów, 654 wagony osobowe 
i 2,400 wagonów towaro­
wych. Niemcy zatrzymają 
630 lokomotyw, 1,021 wa­
gonów osobowych i 20,454 
wagony towarowe. Pozatem  
Niemcy zobowiązują się 
do odstąpienia Polsce wszy 
stkieb wagonów i parowo­
zów w dobrym stanie, 
oraz do wykonania w cią­
gu jednego roku wszel­

kiej naprawy odstąpionego 
maeerjału kolejowego, po­
nieważ warsztaty repera* 
cyjne znajdują się przewa* 
żnie po niemieckiej stronie 
na G. Śląsku. Prócz tego 
Niemcy dadzą do dyzpozy- 
cji polskiej dyrekcji kolejo 
wej 900 otwartych wago­
nów dziennie w ciągu dwóch 
lat.

Soiiity i  traktat •arsilaki-
BERLIN. — ,Izwiestja“ 

zamieszczają w% rubryce p. 
t. „Wolna Trybuna* arty­
kuł, oświadczający się prze 
oiwko zrezygnowaniu przez 
Rosję z prawa do odszko­
dowań niemieckich. Walka 
o odszkodowania, podjęta 
przez Niemcy, jest prowa­
dzona przedewszystkiero w 
interesie nie robotników 
lecz wielkich kapitalistów 
niemieckich w rodzaju Stin 
nesa, którzy jeszcze w r. 
1918 rozpoczęli walkę prze 
ciwko Sowietom w Brze­
ściu nad Bugiem i walki ni 
gdy ustępnie nie zanie 
cfculi.

Rówaież należałoby u* 
znać Traktat W ersalski, 
gdyż tylko tą drogą można 
byłaby uzyskać zmianę je ­
go postanowień, niedogo 
dnych dla Rosji.

Kilki «  Sybir|i v se h ii iii)
BERLIN. Z Moskwy 

donoszą, iż wojska Republi 
ki Dalekiego Wschodu pod 
jęły ofenzy wę przeciwko od­
działom powstańczym Mer 
kutowa. Oddziały powstań 
cze nie posunęły się wsku 
tek tego naprzód i przeby 
wają w okolicach Tagarow 
ska. Walki w pobliżu stacji 
W ołoczejowska zakończyły 
się zupełną klęską wojsk so 
wieckich.

W yiigrodziiii robo tiik ii 
i  H n k f l i .

MOSKWA (P.A,T.) — 
Zgodnie z dekretem rady 
komisarzy ludowych z d. 
10 lutego r. b. wynagro­
dzenie robotników za m. 
luty ma wynosić 12 rub 
złotych po kursie 150,000 
rub. 8owieokich‘> za 1 rub. 
złoty.

MEAS WILDE. Priekład CZESŁAWA KOZŁOWSKIE40,

Duch Cantervilleow.
Opowieść Hylo-idealistycrna. I

Doprowadziwszy lekkodusznego a hardego mło­
dziana do obrzydliwej zgrozy, miał udać się do po­
koju zajmowanego przez posła Stanów i jego mał 
żonkę i tu złożyć lepką dłoń na czole p. Otis, rów 
nocześnie szepcąc drżącemu jej mężowi ohydne se 
krety kostnicy. Względem małej Wirginji nie miał 
jeszcze określonych zamiarówi Nie obraziła go 
nigdy w niczem, a była milutka i cicha. Kilku głu­
chych ryków, myślał, będzie aż nadto dosyć, gdyby 
jej zaś nie obudziły, tedy szarpnie się jej kołdrę 
rozczapierzonemu palcami. Co zaś do bliźniąt, tym 
nie omieszka dać nauczkę, co się zowie.

Nasamprzód oczywiście, należało wsiąść im na 
piersi, aby spowodować duszności, tak sprzyjające 
zmorom, następnie stanąć między ich szczelnie ze- 
saniętemi łóżkami w postaci zielonego lodowatego 
trupa, aż chłopcy skamienieją ze strachu. I wreszcie 
zrzuciwszy całun, pełzać dokoła pokoju — z białe- 
mi próchniejącemi kośćmi i jedną wytrzeszczoną 
gałką oczną. — jako „Daniel-Niemowa czyli szkie­
let Samobójcy", rola, w której nieraz sprawiał 
ogromne wrażenie i którą stawiał narówni, tylko ze 
swym znakomitym „Marcinem-Manjakiem, czyli za­
maskowaną Zagadką".

O wpół do jedenastej posłyszał że rodzina 
idzie spać. Przez pewien czas nie dawały mu się 
skupić dzikie śmiechy bliźniaków, którzy z żakowską 
beztroską, bawili się widocznie przed odejściem na 
spoczynek Ale o kwadrans na dwunastą wszystko 
ucichło, gdy wybiła północ, duch wyruszył. Sowa 
załopotała o szyby, kruk krakał ze starego cisa, a 
wiatr wałęsał się wkrąg domu, jęcząc jako dusza w 
czyśćcu: lecz Otisowie spali sobie w najlepsze, nie 
świadomi groźby i nad wrzawą nawałnicy duch 
słyszał miarowe chrapanie posła Stanów Zjedno­
czonych.

Wyłonił się ukradkiem z futrowania ściennego 
ze złym uśmiechem na okrutnych pomarszczonych 
wargach i gwiazdy zakryły oczy chmurą, gdy się 
prześlizgiwał mimo wykuszu, gdzie się lśniły w złocie 
kute herby: i jego własny i zamordowanej przezeń 
małżonki. Wciąż dalej a dalej się skradał nito jakiś 
cień niedobry i sam mrok zdawał się przed nim 
pierzchać z odrazą Raz mu- się przysłyszało czyjeś 
wołanie i stanął jak wryty, ale był to jeno pies 
ujadający na Czerwonej Fermie, więc sunął dalej, 
mamrocząc cudaczne klątwy z XVI wieku i raz po 
raz potrząsając w ciemnościach rdzawym puginałem 
Nareszcie stanął w tym zakręcie kury tarza, co wiódł 
do sypialni niefortunego Waszyngtona Tu wstrzy­
mał się chwilę i wiatr zdmuchnął mu na oczy jego 
siwe kosmyki i zgarnął w dziwadlane fałdy okropną 
koszulę śmiertelną Aż oto zegar wydzwonił kwa­
drans aa pierwszą, duch poczuł, że czas działać-

Zachichotał pod wąsetn i minął zakręt; lecz 
ledwie to uczynił, jak już z głośnym lamentem rzu­
cił się wstecz, kryjąc pobladłą twarz kościstemi rę­

koma. Wprost niego stało straszliwe widmo, jak po­
sąg nieruchome potworne jak sen wariata Głowa 
jego był* łysa i ogorzała; oblicze okrągłe, białe 
i tłustej a szkaradny śmiech ściągnął mu rysy w
wieczysty grymas. Z oczu tryskały szkarłatne pło­
mienie, usta były szeroką bramą ognia, a obierzły 
strój, podobny do jego własnego, spowijał w biel 
i ciszę olbrzymie jego kształty. Na piersi miało 
widmo tablicę o dziwnym, starożytnem piśmie; za­
pewne piętno jakiejś hańby, jakiś spis nieludzkich
grzechów, straszny kalendarz zbrodni, a w prawej
wysoko wzniesionej ręce trzymało połyskliwą kosę.

Ponieważ nigdy dotąd nie widział widma, więc 
rzecz prosta stropił się przeraźliwie i raz jeszcze 
w pośpiechu rzuciwszy na zjawę okiem, pomknął 
corychlej do siebie, plącząc się w swym przydługim 
całunie, gubiąc rdzawy sztylet który nazajutrz 
został przez lokaja znaleziony w butach posła. 
Dostawszy się na koniec do bezpiecznej kryjówki 
własnego pokoju, rzucił się na twardy tapczan i za­
grzebał twarz pod kołdrami Niebawem atoli stara 
buta Canterville’ow wzięła górę i postanowił skoro 
świt pójść i rozmówić się z tamtym duchem Jakoż 
gdy tylko zorza dotknęła srebrem szczytu wzgórz 
wrócił tam, gdzie po raz pierwszy ujrzał wstrętną 
maszkarę; czując iż ostatecznie dwa duchy, to le 
piej niż jeden i że przy pomocy nowego sprzymie­
rzeńca będzie się mógł bez obawy wziąć za bary z 
bliźniętami.

d. n.
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S a n ;  podaną w n .g łó .k u  przyniosły 
opłaty, pobrane priea gmina m Lwowa 
ad koncertów, p rieditcw ień teatralnych i 
w kinoteatrach, od wszelkich innych wi 
dowisk. biłów i xabaw tanecanyeh w r, 
1931 na raeoa fundnszn ubogich, Z sumy 
66 milionów marek przydziela sią  J8 pro 
cent na cele dobroczynne ży do w abi., t. j .  
kweta 18 milionów 666 tyaiacy 666 ma­
rek  i 66 fenigfiw. do rąk komieji iarae- 
liceiej ubogich a to aa podatawie uch we 
ły  Sady miejakiej z r. 1900.

Orygjnalny zamach samobójczy.
Oryginalny rodzaj śmiorei wybrała ao- 

bie p. B . eam iee.kaia przy ul. 8r6deekiei 
we Lwowie. Sorjcz  żyeik tak  jaj deko 
szyła iż w zamiarach samobójczych 20 
pąątylek aaebaryny, pootem słodki ten 
■ap6j wypiła. Przybyłe pogotowie ra tu n ­
kowe po przepłakaniu żołądka, pozosta­
wiło oryginalną samobójczynię opiece do 
■owej. Kroniki policyjna nio notowały 
derychczea takiego sposobu samob6jatwa.

Ze świata.
Tajemniczy roanjak.

Paryż roa znowu sensacją: tajem 
niczego złoczyńcę którego policia 
już od 3 c h  tygodni napróżno ’stara 
się wykryć. Ofiarą tego nieznanego 
złoczyńcy padają wyłącznie kobiety 
Nie jest to Kuba Rozpruwacz ber 
lińeki, bO nie jest oo tak krwawy i 
ordynarny — ale kobiety w Paryżu 
czują przed nim prawdziwą trw ogę, 
— nieznajomy krzywdzi je  bowiem 
niesłychanie złośliwie.

Pojawił się on po dwu latach 
znowu w Paryżu dnia 2 5  stycznia 
b, r, W tym dniu pani S errana  zgło 
silą się do komisarjatu policji i oś­
wiadczyła, Ze przechodząc ulicą ko­
ło dworca W schodniego odczuła sil 
■y piekący ból aa  aoaze. Po zbada 
aiu przyczyny przekonała się że ma 
a a  łydce niewielką ranę pochodzą- 
z oparzenia, a w sukni wielki otwór 
w ypalony jakimś gryzącym płynem. 
Kto i kiedy oblał ją  tym płynem, 
wskazać aie  mogła, spostrzegła się 
bowiem dopiero, gdy płyn przegryzł 
szy suicnię, zaczął parzyć jej ciało.

Następnie zgłosiła się druga oso­
ba p, Couxoy i zam eldow ała, że w 
zupełnie podobny sposób została 
poparzona przez kwas, spływający 
aa  pończoszki, którym ktoś n iezna­
jom y lą obiat, i odtąd codziennie 
zgłaszała słę jakaś dama ze znisz­
czoną suknią i poparzonem i "nóżka 
mi, żadna jednak nie umiała wska­
zać, kto i w jakiej okoliczności, jej 
to uczynił.

Policja paryska zanotowała już 
24 takie wypadki i stw ierdziła, że 
wszystkie zdarzyły się między go­
dziną a 7£t na przestrzeni między 
dworcem  W schodnim a ulicą Mag 
daUny, Pomimo jednnk energicz 
nych poszukiwań, spraw cy dotych­
czas wykryć nie zdołano,

Dzienniki paryskie wyrażają prze 
konanie, że chodzi tu o jakiegoś 
manjaka. Od szerego bowiem lat 
wybuchają zimą, jakby epidem je ja  
kieś i trw ają okresami, i zawsze o 
fiarą ich są kebiety, To pojawia się 
jakiś maajak, który obcina w arko­
cze i pukle włosów dziewczętum, 
to znów jakiś inny który z nienac 
ka rozcina scyzorykiem damom na 
ulicy suknie, nie bacząc że je  m o­
że skaleczyć, to zaow u inny skra 
pin ławki w tramwajach syndetiko- 
m em  lub kwasem, tak że kto siądzie 
■a *ych miejscach — niszczy sobie 
ubranie,

Jeden  w reszcie z najczęstszych 
sposobów jest ten o którym mówi­
liśmy powyżej, Po raz pierw szy zda 
rzyło się to przed dziesięciu laty i 
powtarzało się aż do roku 1919 r. 
corocznie zimą, O becnie po dwóch 
latach przerw y dziwny manjak roz 
począł nową serję  swych w ystępów 
■a bruku paryskim,

Policja ustaliła jsż  żo nie są to 
figle żakowskie paryskich gauroche 
ów, — lecz czyny maajakń. Leoz 
wykryć go dotychczas nie może!

Rocroaitości-
Cotter czy Gutenberg?

Każde d tie s k o  w iedziało  do tychczas, 
Se wynalazek s i t a k i  d rn k a rsk ie j isw d ż ię  
Czarny G utenbergow i Kie ta k  pewna tsgo 
j e s t  nanka i od wieków rozgorzał m ię­
dzy rzeczoznaw cam i spór, czy rzoO iyw iś 
e ie  G utenberg j e s t  w yealazcą  d rn k a rs tw a  
esy t e t  joż przed nim zas ło g a  t a  na le ła- 
4e do H olendra C osters H olendrsy  ja t  
przed 2 0 0  la ły  w y s ta s i l i  pom nik Cu s te ro  
w i a  w latach  1823. 1856 o b o h o d o n o  w 
H olsno ji pam ięć C ostera w ielkiem i uro- 
CSTStożciami. Od 1st spór ueL h ł, by dziś 
znown i  daw ną sa c ię tn ro ią  rozgorzeć. 
P ro f  G ottfried  Z edier, k tó ry  od la t  20 
a tn d ja je  sporną k w eatję  opow iada w 
l.B o e rse o b ła tt  fn s r  des deutsohen Buch 
h aad e l* )  *e dokładne badanie staroholen 
derskieh d ru tó w  w ykazało, i i  czeiouki 
odlewane były w formie znacznie prym i­
ty w nie jsze j n i t  późniejsze l i te ry  tnognae- 
k ie  G utenberga. Dowoazi że w iadom ość 
zaczerpn ięta  z .K ro n ik i kelońk iej*  jakoby 
w ynalazek G utenberga p oczątek  w ziął w 
w czesnych drukach  ho lenderskioh, zaslo- 

g a j ,  na aajsupełn ie jszą  wiarę. P raw da te

wynalazek holenderski ig ran lozsł się do 
trudnego i kosztownego lania czółenek. 
Te wczesne druki pocbod. ą z Haarlemn 
a autorem ich je s t  Goiter. W edług profe­
sora Zedlera Gutenberg u ty ł wynalazku 
Costera, udoskonalając ge wprowadzeniem 
metalowych m atryoji przyrządu do ręcznego 
lania Jemu więc sztuka drukarska wiele 
zawdzięcza i zasługi jego nie 's ą  umniej­
szone je te li  i C ostar je z nim dzielić 
będzie.

Zabobony genjuszów.
Zabobon uwata nią orzewatnie za przy 

wił ej sfer niewykształconych; ma on swe 
źrbdło według powszechnego roniemaaia 
w prymitywnym światopoglądzie.

Takie ogólnie przyjęte roznmienie je s t 
jednak niesłnazue, —  przeoczą bowiem 
ogromną ilość dowodów które ilu itrn ją  
często w nadspodziewany spoaób jak  nie­
pospolite nieraz umysły, otoczose aureo­
lą sławy, h d d o w .ły  przesądom. Oto Napo 
leon sta łe  nosił przy sobia swój amnlet 
i nigdy bez aiego nie ruszył w pole. zna 
k o u ity  przyrodnik Edison wstrzymywał 
się każdego piątku odjpraey. Te choćby 
przykłady rzucają jasne św iatło lc prymi 
tywną zabobonność wielkich ludzi.

.Z abobon—  pisze już Goethe — je s t  
dziedzictwem energicznych ciągle czyn 
nych, postęiow yrh natnr, niew ara zaś 
w łaściw ością słabych, mało myślących i 
wstecznych, ograniczonych tylko do zro­
zumienia siebie ludzi.

Skarby na dnie morza,
W styczniu 1917 r. parowiec oceano­

wy .Lanreotie* najechawszy na niemiec­
ką minę podwodną w kanale Irlandzkim, 
zatonął z całą prawie załogą. Dwieście 
sześdziasiąt osóo straciło  przy tern życis, 
a jednoeaeśnio poszło na dno morakie sie 
dem milionów funt. ste rl. w sztabach złe 
tych, wiezionych z Ameryki do Anglji.

W 1919 r. rząd angielski przedsię­
wziął prace nad dobyciem Jtego złots z 
dna morskiego. W  roku tym zdołano i s ­
to tn ie  przy pomocy nurków, wydobyć z 
rozbitego okrętu złota za pół miliona fon 
s te r, W następnym roku znów dobyto 
k ilka skrzynek, a jak  teraz donoszą z 
Londynu w grudniu r, z. nurkowie wydo 
byli jeszcze 12 skrzyć, z których każda 
zaw ierała 1.200 fon. sterl., pocaem prace 
przerwano z powodn burzliwej pory zi­
mowej.

P rzy te j sposobności londyński .D a i­
ly Ezpr.ss* przypomina o ionych sk ar­
bach, letąoych dotychczas na dnie mors­
kim. -T aż np. pewne priedsiębiorstw o 
amerykańskie pracuje obecnie nad wydo­
byciem z głębin morskich pa-owca .M eri- 
diaz* k tóry  wioząc w r. 1912 z Makzikn 
trzy miliony dolarów w sztabaoh srebra, 
zatonął na wysokości Nowego Jorku,

W  zatoce Vigo wciąż j-szoze leży na 
dnie marskim skarb w artości 28 .milio- 
nów funtów ste rl. w zlocie srebrze i  dro 
gich kamieniach, wiezionych przed półto­
ra  wiekiem z Awozesnycu kolonji hiszpa­
ńskich w Ameryce południowej do Hisz- 
panji przez okręty hiszpańskie. Wskutek 
gwałtownej burzy wszystkie te okręty 
zatonęły.

Na wysokośol Sewastopola leży w glę 
kinach m orskich fregata angielska 
.B la ck  Prince* zatopiona podczas wojny 
krymskiej przez ogień idział fortecznych 
Bewastopola. Okręt ten posiadał w swej 
kasie  pół miliona fantów  aterl.w  gotówce

U  wybrzeża Kornwalji lety galio ta 
hiszpańska w której znajdowało się 17 
milionów dolarów w złocie; u wybrzeży 
Esseken zatonął skuner hojenderski .B ro 
nwe Polder* z pół milionem fontów ste rl 
a w pobliża przyląaka Flamborongh — 
żaglowiec .Farina* s trzem a milionami 
fantów sterl. w złocie. Wszystkie te  .ska 
by nie mówiąo Już o skarbaab słynnej 
Wielkiej Armady hiszpańskiej, rozbitej 
przez anglików w  kanale La Uanche ocze 
kują na wydobycie z dna {morskiego.

Jakimi to siłaczami byli dawniej 
Polacy.

K ro n ik a  n a s z a  p r z e c h o w a ła  n a m  
l ic z n e  w ia d o m o ś c i  o  p rz o d k a c h  w ie l  
k ie j  s iły  f iz y c z n e j  1 n ie z w y k łe j  w y ł r  
w a ło śc i.  W oj<  ie c h  B ru d z y ń s k i ,  d w o  
r i a a i n  k r ó ló w  A le k s a n d r a  J a g ie l lo ń  
c z y k a  i Z y g m u n ta  I., s z e śc iu  m ę ż ó w  
w  c a łk o w i ty c h  z b r o ja c h  n a  b a r k a c h  
s w o ic h  d ź w ig a ł  a  s i e ż z ą c  n a  k o n iu , 
g d y  s c h w y c i ł  s i ę  r ę k a m i  b e lk i  w  
b r a m ie  w ja z d o w e j  k o n ia  s w e g o  w  
g ó r ę  n o g a m i  z  z ie m i u n ió s ł .  K ró l  
z y g m u n t  I, ł a m a ł  ż e la z n e  p o d k o w y  
1 z r y w a ł  p o s t r o n k i .  M a rc in  B rz o z o w  
s k i  z B rz o z o w a ,  z ie m i G o s ty ń sk ie j ,  
w z ią w s z y  b e c z k ę  p iw a ,  t a ń c z y ł  z  
n ią  s w o b o d n ie  ta k  ja k  g d y b y  je j 
w c a le  n ie  d ź w ig a ł .  Z n ó w  n ie ja k i  
S c ib o r z ,  h e r b n  .O s to ja " ,  r z e k ę  D u - 
n a j  w  p e łn e j  z b r o i  s w o b o d n ie  p r z e  
p ły n ą ł .  D a le j  T e o d o r  L a c k i  s ła w n y  
w o jo w n ’k  z  c z a s ó w  S te f a n a  B a to r e ­
g o  i Z y g m u n ta  III., s ły n ą ł  z w ie lk ie j  
s i ły  n ie ty lk o  w  P o ls c e  a le  i z a g ra n i  
cą . P e w n e g o  r a z u ,  b a w ią c  s i ę  w  W e  
n e c j i  c h w y c i ł  w o łu ,  k tó r y  n a  n ie g o  
s ię  rz u c i ł ,  p o w a l i ł  g o  n a  z ie m ię  i 
k a r k  m u  z ła m a ł. K a ż d e  d r z e w o  k t ó ­
r e  m ó g ł d ło ń m i o b ją ć  z  z ie m i  z k o ­
r z e n ia m i  w y r y w a ł  A u g u s t  f i  d la  
w ie lk ie j  s iły  f iz y c z n e j  d o s ta ł  p rz y d o  
m e k  .M o c n e g o * . Z a  j e d n y m  z a m a ­
c h e m  ś c in a ł  g ło w y  b y d lę to m ,  A r m a  
tę  p o d n o s i ł  ja k  p is to le t .  A u g u s ta  
p r z e w y ż s z a ł  s i łą  M a rc in  C ie ń s ż i  z 
S ie r a d z k ie g o .  G d y  k r ó l  r a z  z a p r ę  
s i ł  C ie ń sk ie g o  d o  s ie b ie  i z a p r a g n ą ł  
w id z ie ć  d o w o d y  je g o  s i ły ,  o n  p o d a ­
n e  s z y n y  p o z a k r ę c a ł  n a  sz y i d w o m  
ż o łn ie rz o m ,  s to ją c y m  n a  w a r c ie ,  
K ró l  c h o c ia ż  p o s ia d a ł  w ie lk ą  s iłę , 
j e d n a k  n ie  m ó g ł sz y n  ro z k rę c ić ,  W te  
d y  C ie ń s k i  ro z w in ą ł  s z ta b y  z  ła tw o ś  
c ią .

Kącifs humorystyczny.
Dwaj ch łopczyk i.

Staś był zdolny — zdaniem  
ojca —
Przyszły wieszcz i piewca.

Jaś. braciszek—był n eukiem  
I poszedł do szewca

Od tych czagow 1st minęło 
D w adzieścia z okładem —  —

Jaś szewc jest dz ś m iljcne-
r e m

Staś pr, fezor — dżudem.

W .W arszawskie) ,
Kelner do gożgia odehodsąeegs, Prze 

praazam bsrdzo, psa dobrodziej ooi zapo­
mniał.

— Zdaje mi aią te  nie, •
— 0 tak, zapomniał pan dobrodziej 

pozostawić ły teczką na sto le.,,

Niowyrózumiały szwagier.
Mały Janek, którego siostra  je s t zarą 

czona z jego nauozycielem, wraca de do­
mu. traymaj'ąe się za spedeóki.

— Słuchaj — powiada do siostry — 
ty  nie w jjd s ie tt  za mego nauctyeiela.

— Czemu- — pyta się zdziwiono sios
tra

— Bo ja  nigdy nie pozwolę na te , te  
byś tT wyszła za człowieka, k tbty w łas­
nego szwagra bierze na kolana i bije.

Na Nalewkach.
— W iesz Kubuś, ja  sobie potrzebuję 

założyć fabryką papierosów.
—  Nu, to  byłby niezły interes tylko 

te  trzeba płacić dużo pieniędzy aa  pudat 
ki i banderole.

Oj! Kubuś jaka ty jes teś  głupia osobal 
Dlaczego ja  mam opłacać podatki i ban 
derole? ozy ja  aie  mogę prowadzić swej 
fabryki —  incognito?

W sądzie.
Sędzia: —  Dlaczego obwiniony wymię 

rzył oskarżonemu policzek, skutkiem któ 
rego powstała bó jka ogólna':

Obwiniony; —  Przecież musiał ktoś 
zacząć panie sędzio!

Jeden... jedynie dobry zawód.
Ctem jest narzeczony fańsk iej córki: 

— Wie Pan nawet nie wiem dobize, ale 
zda e mi się, te  jakimś bandytą! — Tak, 
bandytą! — Tak, bandytą? o  Penie, to 
wydaj pan córkę jak najprędzej za niago 
bo to  je s t  u -nas jeden jeszcze jedynie 
pewny i dobry., zawód.

Ś P I E W
metodą włoską,

eolo o ra z  kom plety . Z ap isy  na 
c h ó r d z iec ięcy  T akże k o n w e r­
sac ja  w łoska , G o d z  3— 4. D yt- 

low aka M  Jb , ień  6 m 51,
2126

OOPltltaiHHBDID
chorych i położnic
w miejscu, jak w okolicach 
polecają się dobrze wysz* 
kolone Siostry pielęgni ark

Zakład Sióstr
Kraków-Podgórzo, ul. Józefińska 
29, I p. Telefon Jfe 2044. « 0 3

ZAPROSZENIA: 
ślubne, 

na zabawy taneczne, 
koncerty i t  p 

Afisze, 
Programy, 

Klepsydry, 
wykonywa 

w ciągu 2 godzin  
Drukarnia Spół. Wydawn.

KURJERK mm
Sosnowiec, 

ul D ęb lińska  I.

R ozk ład  jazdy
p o c ią g ó w  o s o b o w y o h
na stacji Sosnow iec W.

PRZYCHODZĄ do SOSNOWCA:

M  JO Godt.
121 ’ .10 w n. z Lublina przez Dąbtin-Strze

roiestyce.
1115 4.65 r. z . Granioy f i s  Strzem iesz. 
145 6.20 z Ząbkowic (przesiać w Ząbk.

z W arst. Nr. 13 da Krakowa).
291 7 .3 6  r .  z Katowic
133 8.20 z Częstochowy (uczniowski)
116 10.26 z Ząbkowic (przesiad)w Ząbk.

z Warsz, Nr. i5  do  Krakowa),
1119 10.45 z Granicy via Strzem ieszyce.

293 12.04 w poł. z Katowic
135 1.35 pp. z Częstochowy

1122 2 .40  x Granicy via Strzem ie­
szyce R,

142 3.00 z Zawiercia
913 3.10 Warszawa Wacb. via D ę ­

b lin — Strzemieszyce.
117 6 .00 wieez. z Warszawy
295 6.58 z Katowic
111 7.40 z Ząbkowic z przesiać w Ząbk.

z Warsz. N r. 11 do Krakowa.
137 8.50 z Gsąstoohowy

1127 9.25 z Grasicy via Strzemieszyce
211 9 45 ze Zdołbnnowa v ia  Dęblin

Strzemieszyce. 
1131 11.25 z Granicy r ia  Itrzem ieszyc# 

139 11.50 w nocy z Częstochowy 
.'297 11,59 z Katowic

UWAGA. 1) Na razie aie kursują MM
101 z Warszawy (paśp.) 7.05 rano i 201 
z Warszawy (pośp,) 10.05 wiesz.

Wszystkie pociągi, idące z Granicy 
do (osnowca. via;8trzemies>yoe, mają po­
łączenie w Granicy z pociągami Kraków- 
Warszawa.

ODCHODZĄ z  SOSNOWCA:
M  M  Godz.

298 12,30 w nocy do Katowic
1112 1 .00 do Granicy v ia Strzem iese,

116 2.16 do Warszawy (z przesiać, w
Ząbk. n a k ra k  Nr. 16 do W arszawy).

122 3.10 r. do Lublina via Strzem ię-
szyee-Dęblin, 

192 6,35 rano do Częstochowy
1116 6.00 do Granicy r ia  Strzemiesz.

1120 7 45 do Graaiey via Strzem iesz
292 8.30 r. do Katowic
212 8.65 do Zdołbnnowa r ia  Strze-

1 miessyce— Dęblin.
118 9.15 do Warszawy
142 9.40 do Zawiercie
112 12.20 w poi do Ząbkowic (z  prze­

siadką na krak. Nr. 12 do Warszawy).
914 1.45 do W arszaw y - Wsohodniej

riaS trzem ieszyee—Dęblin
294 2.00 pp. do Katowic
134 2.30 do Gz;stoohowy
136 5,05 do Gząstoehowy

1124 5.30 do Granicy v is Itrzem iear.
1128 7.42 w. do Granicy v ia Strzemiesz.

144 8.05 do Ząbkowic (z przesiać, w
Ząbk na krak. Nr. 14 do Warszawy)

296 8.40 wiaez do Katowic
138 10.40 wieoz, do Częstochowy

UWAGA. 2) Ne razie nie knrsnją MM
102 do Warszawy (pośp.) 12.20 w nocy, 
i 20 2 /2  do Warszawy (pośp ) 8.10 rano.

W szystkie pociągi, idąee do Granicy, 
przez Strzemieszyce, mają połączenie w Gra 
nicy z  pociągami osobowemi Warszawa 
Kraków.

Dr. H. Brodziński
b . l e k a r z  s z p i ta l i  c h o ró b  
w cacry czn y c li i sk ó rn y ch

Cdoroby veoeryczae, f io m .  
i noczopłcloie. 1342

Przyjmuje od 11—2 i od 6 —8.
Panie 6 —6 .

Sosnowiec Kowalska 9 m. 7 (2  p.)

Dr medycyny

Józef Halłtcz
b . d y r e k to r  p o w ia to w e ­
go s z p i ta la  w o c e ry e z
przyjm uje w chorobach 
w enerycznych i skórnych

od 9 — 11 i od 3 —7.

B ędzin  Nowy R y n ek  M 3

DoktóCMedycyny

S i a n o ż ę c k i
f j  flkusEer— Ginekolog 

Przyjmuje od g. 2 do 6 wieoz.

SOSRQMECu.l 3-go Mała * 24.

Choroby żołądka 
k lszok , M ro k , 
o b s tru k c jo , bo- 

■orojdy
radykalnie iseią

iz i  i}etrslli gorzkii ziiłi
Os>. B a n t r a  2494

■ siarką Kegai Sprzedają apteki 
I składy hartows

Smraiec skład ap. Jagiełłowie

ZAKŁADY 0 SROD KICZE

C. ULRICH
Założone«1805 r. w Warszaiie S A
K iator fiłÓNBy, C sg lia i II.

zaw lad am ia ’ą
ż e  w y s z e d ł z  druku

Cennik nasion
m  r o k  1922-. £

i rossyłaay jest na żądanie.

POLSKA SP. HANDL PRZEM.

w Białymstoku
Sp. z ogr por., ul,W arszaw ska84
dostarcza w  ładunkach w agono  
w ych siano, słom ę, ow ies, drze­
w o  w szelk ich  gatunków . Ceny  

konkurencyjne. 2081

Magistrat m. Sosnowca
zam ierza nabyć w  czasie  najbliższym  odpow iedn ie gm achy

a) w śródm ieściu pod biura M agistratu,
b) w różnych  dzielnicach m iasta pod szkoły  miej­

skie.
O ferty ustne lub piśm ienne od n ośn ie sp rzed aży  

dać n a leży  w  M agistracie (B iuro G łów n e)

1

skła-
3278

L  Pierwszorzędna fabryka m y d ł a j  
*  J. CWfl)QEMHRFT f l

I  Sosnowiec, Targowa 7 itu» I

I zaw iadam ia iż  sprzedaje s i ę  §

Mydło pmaeso m tu !
zaw ierające od 63 do 67 p roc. tłu cz -  ̂

ĘM ozu. Najm niejsza ilo ść  sp rzedaży  W  
V  25 funtów.



K U R J E R Z A G Ł»Ę B i A *ł»d«<»la dai* *9 ipt»go 1922 mitu. 41.

Przesyłam każdemu katalog na książki polskie i obce, do na­
bożeństwa obrazy i gry, które dostarczan y na dogodne sp ła ­

ty miesięczne
Za pośrednictwo w przekazyw- zamówień nagrody. 

Hurtownia artykułów piśmiennych. Adresować!

Księgarnia Wydawnicza Polska
Poznań, ul. Ratajczaka 11a 2255

-  Tow. ttc . „ZIEMIANIN"-
w  Z a m o śc iu

O ddział w  Równem . Skarbow a 1.
»

D ostarcza  instytucjom  państw ow ym , sam orządo­
w ym , k oop eratyw om  i io . w  w agonow ych  ładun­
kach: PSZENICĘ, ŻY TO , O W IES, JĘCZM IEŃ, 

M Ą K Ę, K A SZ Ę . GROCH, M AKUCHY,
T ow ar gw arantow anej dobroci — dostaw a  

natychm iastow a. 2134

Dnia 26 go hm o godz 4 ej po południu w sali I-go 
Towarzystwa Pożyczkow o-O szczędnościow ego przy ul. M a­
łachowskiego 11 odbędzie się

Doroczne (Dolne Zebranie Członka®
Kooperatywy Pracowników Państwowych, Ko­

munalnych i Nauczycielstwa w Sosnowcu
z aastępująoym porządkiem dziennym

1) Zagajenie zebrania, 2 )  Wybór preaydjnm, 3 ) Odczytanie protokntn 
ostatniego ogólnego zebrania, 4) Bilans 5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
6 ) Sprawi likw idacji Kooperatywy. 7 ) Wybór Komisji Likwidacyjnej i 8 ) Wnio 
aki Członków.

W razie nifprzybycia na zebranie wymaganej liczby Członków, następne 
Zabranie odbędzie się  w drogim term inie tj. dnia 5  marca rb, o godz. 4 po 
połndain w tym te lokalu, bez względn (na tlość przybyłych. 3313

PRACOWNIA TRYKOTAŻY

Z o f j l  K o w a l s k i e j
w Sosnowcu, ul Robotnicza 47.
wyrabia swltry, żakiety, szaliki, 
pończochy, skarpetki, rękaw icz­
ki i t. p, z własnych i powie­
rzonych materjałów Wykonanie 

solidne i gustowne. 224)3

n s a s iją  p ew neekeie  
taane proszki z .k o  
gatkiem* .M ig ran t 
N anrcsln*. Żąd»ć w 
aptekach, składach 
aptecznych proszków 

z .Kogutkiem*.

K r s w i s c  m ę s k i

HENRYK

GROCHOWINA
SOSNOWIEC. 

M odrz«jow 8 ka 31 (w  podwórzu) 
w y k o n y w a  z  m a ter ia łó w  - ł t '

sn y ch , lu b  p o w ie r z o n y c h  
w sz e lk ie  r o b o ty  w  za­

kres kra w ie tw a  
w c h o d z ą c e  
p o  cen a ch  
k on k u ren ­

cy jn y ch . 2077

Uruchomić leżąse b e ic z p ie  kapitał;!
W  Zagłębiu przy kolei W iedeńskiej, wydzierżawimy 2 

włókowy foiwark (składający się z 10 morgów łąki 8 mor­
gów ornego, 2 morgów lasu. reszta zaś nowizna i poręba, 
z bogatymi pokładami gliny, oraz niewyzyskaną silą w od­
ną odpowiedni: na rybołóstwo, hodowlę raków i d obiu rzeź­
nego i rasowego, najwięcej u nas zaklimatyzowanego, oraz 
drobnych zwierząt domowych, na potrzeby Zagłębia iS ląs k a , 
przystępując jako udziałowy do konsorcjum. \ t ó r e  zadecy­
duje o wysokości udziału na ogólnem zebraniu

Pożądani kapitaliści: inżynierowie, mechanicy, bu iow  
niczowie hodowcy i handlowcy

Gospodynie, któreby się podjęły dostarczania dla kon­
sorcjum jaj od rasowego drobiu, bardzo pożądane na udzia­
łowców

Dla kapitalistów, rozporządzających wolną gotówką po­
za udziałami, oddamy re;entalnie, bardzo tin io.cztery place 
pod budowę własnych willi, na letniska dla ich rodzin

Oferty przyjmuje do 28 lutego włącznie Administracja 
„Kurjera1' pod „Hodowla . 2372

.T ygodnik dostaw*
na

II Targu Poznańskim

P o d c za s  trw a n ia  II T argu  P o z n a ń sk ie g o  
u każą s ię  3  w ie lk ie  num ery  rg itp cy jn t  
T y g o d n ik a  d o sta w , k tó r e  rep rez en to w a ć  
b ęd ą  w o b e c  u c z e s tn ik ó w  Targu orzem y sł  
c a łe g o  P a ń stw a , a w ła sn e  biur - T y g o d n i­
ka d o s ia w , z a in sta lo w a n e  na T argu, zaj­
m ie  s ię  szerok lom  r o z p o w sz e c h n ie n ie m  
ty c h ż e  O głoszen iu  d o  ty c h  n u m er ó w  
przyjm uje w y d a w n ic tw o  T y g o d n ik a  d o ­
staw  w e  L w o w ie , u lica  P o to c k ie g o  26 d o  
25 lu te g o  fc, r. w e d łu g  sw o je j taryfy  b ez  
d o p ła ty  z  aż o d  25 lu te g o  b . r. z  50X d o ­
p ła tą . D la  w ie lk ich  Instytucji p ie r w sz o ­
rzęd n y ch  firm reze rw u jem y  ca ło  i p ó ł atro  
n ic o w e  m iejsca  dla o g ło szeń  d o  k o 4 ca 

lu teg o  b  r. 2 2 jO

DOM LUDOWY w SOSNOWCU
Zarząd Domu Lodowego zawiadamia Sz. Gslonków, iż w doiu 5  marsa 

w niedzielę rb. w lokalu prsy ni. Jasnej L. 36 , o godz. > popoł odbędzie s ię

OGOLNE ROCZNE ZE8PANIE CZŁOIKOff
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Oiicaytaąie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania
2) Sprawozdanie z działalności instytucji
3) Sprawozdanie kasowe
4 )  Bilans za rok 1931 i zatwierdzenie budżet 1 na rok 1932
5) Sprawozdania Komisji Rewizyjnej
6 ) (M alenie składki rzłonkow skiei na rok 192*
i )  Dokomplstowanie Zarząda i wjbór Komisji Rewizyjnej na r. 1922  
8 ) Wolne wnioski, które w/g. ostaw j winoy być ig łn izon e Zarządo­

wi os 1 tydzień p m d  Zabrzmi ni.
Wraz:e nieprzybycia dostatecznej do prsw em oeności uchwał liesby cz ło n ­

ków. zebranie odbędzie się w drogim term inie w tymże doiu i lokalu o godz. 
4 ej po połndnin, prawomocne bez względn na ilo ść  osób.
2289  ZAR7Ą9
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Z A K Ł A D
ś l i i s a r s k o - m e c h .

J ó Z E F f i l S i S k i
S o t n o w i i c ,  n i e m i e c k a  5 .

przyjmuje uczni na 
■ p ra k ty k ę .

i

f

Korzystajcie z wielkiej okazji!
Znana firm a  z  a rtyk u łów  g a la n tery jn y ch

M, M eryn , Sosnowiec
ul. M odrz*jowraka Nr. 2 6 .

zaw iad am ia  S z . P u b lic z n o ść , i i  n a d esz ły  Ś W IE Ż E  T R A N ­
S P O R T Y  BIEL IZN Y  D A M S K IE J , M Ę SK IE J i  D ZIECIN  
N E J , oraz  P O Ń C Z O C H Y , S K A R P E T K I. K R A W A T Y  

i t. p  sp rz ed a je  p o  z n iżo n y ch  cen a ch

Baczność! 2  B ia łe  d o ! 2 . Baczność!
W  n o o ie d z is łe k  2 0 -g o  i w to rek  2 1 -g o  b. m 

wysprzedaż b i e l i m y  o  15 ą r o c .  t a n i e j ! 3264
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Każdy, kto się interesuje rozwojem gospod. Pomorza (niechaj czyta dwotyg. g

„P O M O R S K I PR ZEG LĄ D  K U PIECK I" |
Organ Związku Tow. Kup na Pomorzu.

„Przegląd omawia kwestje ekonomiczne, dotyczące całego 
Pomorza i Gdańska Dla firm solidnych, pragnących rozsze­
rzyć swą działalność na Pomorzu, „Przegląd jest najlepszem  

pismem do ogłoszeń.
Redakter: M. Pacoszyńaki. Wyilawfla: Z w ią iek  T o». Knp. na Pnmortn. 

Abonament 3 0 0  mk. kwartalnie Adres: fłrn diiąd i, K w idsjósks 31. Sumery
akasowe w ysyła się  na tądsnie.

Zwraoamy uwagę pp. k u p n i-  : praem jałowców na Urny ogł. „ P r z e w sd -  
■Ika H f d le w e -p r z s m y t ło w e g e ’' który w yised ł w styoania 1922 r. 32 5

Pralki (lary) blaclif cynkows
karbowane oprawy z drzewa do 
tychże o różnych wymiarach i ga­
tunkach z własnego i pow ierzone­
go materiału, hurtowo i detalicz 
nie wykonywa najtaniej i szybko

Nakład
blichrskHnechanic?.

B. PEŁHH
S o t n o « i « c * P ń g o A  u l .  D ł u g a  I I  2 2 .

. .  "*«s4ua. W  ffwt

O G Ł O S Z E M I E .
Komisja dla nadania odznaki za rozbrojenie Niemców  

i Austrjaków w Zagł Dąbrów rozpatrzała złożone zgłoszenia.
Legitymacje i odznaki pamiątkowe odbierać można w 

poniedziałki, środy, piątki i soboty m iędzy godz 6 '/a a 7 */a pp. 
w  lokalu Koła Samopomocy b . Legionistów w Sosnowcu (ul. 
Dęblińska i l ,  lewa oficyna parter).

Przy odbieraniu legitymacji z łożyć należy 50 rak. na 
koszta admistracyjne Cena odznaki pamiątkowej 500 mk 

Za Komisję dla nadania ndsnak za rozbrajanie Niemców 
i Austrjaków •» Zagłębia Dąbrow skie®.

Przewodniczący: WĘGRZYNOWSKI.
Sosnowiec, dn. 17 lo tego  1932 r. 2306

Zakłady Elektryczna
Vertex

Wmim, Marszałkowski 98.

m

i
co i

I
j

Państw owy Urząd Pośrednie 
tw« Pracy

ul. P iłsu d sk ieg o  N r. 16, p o le c ą  a łuźbę  
d o m o w ą , a le  w y k w a lifik o w a n y ch  r o b o ­
tn ik ó w  rzem ieśln ik ów , term in a to ró w , 
o r a t  biura listów , m aszyn istk i, t e c h n i­
k ó w  1 K andydatów  in n y ch  z a w o d ó w  
P o śred n ic tw o  bezp łatna.________ 1H9Ó

L»/.IE CII '
p r o śc ie  sw y c h  r o d z ic ó w  o N eo F o j-  
f» t? n ę  G a len a  jaKo o d ż y w c z ą .J e st  
d o  na b y c ia  w  ap  ek a ch , d rogerjacb . 

_________________________________ 3159

O d z n a k i
i że to n y  d la  sz k ó ł, to w a rzy stw  k u ltu ­
raln ych , num ery  d la  fa b r y i sr eb rze  
n ie  m ie d z io w a n ie , o k sy d o w a n ie  z ło ­
c e n ie  i o d n a w ia n ie  n ak ry c ia  s ta lo w e ­
go  w y k o n y w a  F a n r y k a  W yro b ó w  
M eta lo w y ch , G c ld ^ e r g  i K u c y n sk l S o  
n o w ie c ,  P rz e |* z d  3, 2237

S i o  tysięcy  
p ctrzeb a  d o  d o b reg o  in teresu  na d o ­
b rych  w aru n k ach . G w ia zd a  L o d o w a  
S zen o w a k a  17 m, 22 9.216

Sklep
r z e ź n ic z y  d o  sp r z e d a n ia  z  u rząd zen iem  
C zela  dź, S ta n is ła w  C iem ięga  ni. P o d  
w aln a .     ______ .  2275

Z al"X iuno
w  d n ia  1 lata g o  1922 p ie n ią d z e  na u- 
l i c j  w  B ę d z in ie  w  su m ie  p rzesz ło  1(100 
m arek są  d o  o d eb ra n ia  w  P o w ia to w a )  
K o n e n d z je  P ol: Pań; w  B ę d z in ie  p o  
u d o w o d n ie n ia  praw a  W łasn ości, R ó w ­
n o c z e śn ie  zazn acza  s ię  t e  z n a le z io n e  
p ien ią d ze  z o sta n ą  z w r ó c o n e  -M aścicielo  
w i d o p iero  p o  p rzed sta w ien tn  k w itu  
na za p ła co n ą  n a le ż n o ść  za p o w y ż sz e  
o g ło sr en ie . 2 2 0 1

Sprzedaje
s ię  u r ią d z e n le  ze  sk lep u  sp o ży w czeg o '  
S o s n o w ie c , ul. S le leC sa  Nr. 2. N o w a k . 

 2 2 0 1

Kupię dom 
so lid n ie  b u d o w a n y  z dużym  p o d w ó  
rzem  i ogród k iem  w  S o sn o w c u , O fer  
tv  upraszam  d o  K nrjera p o i  .D o m *  

___________________________  2307
W spólnika

z k ap ita łem  1 0 — 15 m ilio n ó w  m arek  
i  w s p ó łp ia c ą  p o szu k u je  d o  p ro w a d ze­
n ia  b ard zo  p o w a żn eg o  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  w ęg lo w e  go. O fer ty  d o  redakojż  
K urjera p o d  F. J . W  S. 2 i7 4

~ PARA KÓW 
wyjazdowych do iprz«d*ni«, 
Wiadomość M a j s t r a t  m, Cze 
ladM ___________________ 2316

l a p i ę z l  I D e l t *  T o  t o r
przyjm uje reb o ty , p rzerób k i i rep erac  
lę  na m ejscu  i na w y ja zd . W, G roałe  
k i, ul. C zysta  Nr 7 III p . 3315

P ie k a r n i a
d o  sp rzed an ia  w  S ie u ie r z u . W iado
m o ść  S ie w ie r z  R yn ek  J ó z e f  G inter.

3314

Maszynę pa ową
o  s i le  6  k o n i z  k o tłe m  kom pletną, 
sp r z e d a  ta n io  f r a k  S . K rzyw adski
D ą b ro w a  ul. Kró tka 3317

M eble
d o  sprzedania w ia d o m o ść  w  T ow arzy  
s tw ie  ,  O sk ard *  3 m aja 19 o d  5 d o  t 
w ieczo r em . 2 3 t2

F o r t e p i a n
o ry g in a ln y  .B a c k e r *  k ró k t czarn y-  
k rzy żo w y  sp rzed am  D ęb liń sk a  11 . dc  
zo rca  w sk a ż e ,  3305

Z gubuno
p o r tie l z  rosytsk im  p aszp ortem  na Imię 
S ta n is ła w a  N ow ak a . U p rasza  s ię  o  
z w ro t d o  R ed a k cji _____ 2 3 1 1

Z a g in ą ł
p aszp o rt na im ię  W a len teg o  P ła c z k o - 
w sk ieg o  w  Ż arkach . Z w r ó c ić  d o  polt- 
cji. 2309

wya»«a*;Yi *yd«w , .K srj. ./sg>, t U u c * u ta ,,.S ,K u ii 4 f f  Uaw, &urj. 2«kgt,~ Ksdsktor; J6*«t ota.ia«r**>,


